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W czesny siew gwarancją dobrego plonu
Wywiad z  ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych

oh. Datb-Kociołem
WARSZAWA (PAP) Za kilka dni rolnicy w całej Polsce rozpoczną

■lew ozimin, żyta, pszenicy 1 jęczmienia, który Jest pierwszym siewem
w  planie 6-letnim. . . . . . .  . , ,,

Aktualne sprawy tegorocznej kampanii siewów jesiennych omowi! 
min. Rolnictwa 1 Reform Rolnych — Jan Dąb - Kocioł w wywiadzie 
udzielonym red. Piotrowi Ziarnikowl, przedstawicielowi Polskiej Agen­
cji Prasowej PAP.
W kam panii siewnej 1949/50 r. 

zwiększymy powierzchnię uprawy 
roślin w  gospodarstwach rolnych o 
blisko 300.000 ha. Zasiewy jesienne 
dokonane będą na przestrzeni 
1150.000 ha.

Na odcinku zaopatrzenia rolników 
w nasiona siewne dokonaliśmy zde­
cydowanego przełomu już w roku 
ubiegłym, dostarczając na siewy Je­
sienne 30 tys. ton nasion siewnych 
kwalifikowanych i selekcyjnych. W 
tym  roku dostawy te powiększymy 
© ponad 9 tys. ton. Jednocześnie u- 
latwiliśmy w arunki nabycia nasion 
tak, aby masowo mogli z nich ko­
rzystać chłopi mało i średniorolni, 
którzy m ają pierwszeństwo przy

kupnie. Cena ziarna kwalifikowane 
go jest taka sama, jak  cena płacona 
.chłopom przez gminne spółdzielnie 
za ziarno konsumcyjne pierwszego 
standartu, z doliczeniem niewielkiej 
opłaty za transport. Wprowadzono 
poza tym  wymianę ziarna kwalifi­
kowanego za konsumcyjne, przyjmu 
jąc stosunek za 100 kg.: 110 kg.

Dzięki zwiększonej produkcji na­
wozów sztucznych, dostarczymy 
chłopom przez spółdzielnie gminne, 
ogółem 590 tys. ton nawozów i 75 
tys. ton wapna nawozowego. Szcze­
gólną uwagę zwracamy na wapno 
nawozowe, którego stosowanie ze 
względu na dużą ilość gleb kwaś­
nych w  Polsce ma ogromne znaczę-

W  p ią tą  ro czn icę  
wyzwolenia Bułgarii

Dzisiaj mija pięć lat, gdy naród bułgarski pod przewodem swej 
klasy roboluiczcj powstał przeciw łmenawiuzoncmu okupantowi 
hitlerowskiemu ł sprzymierzonej z nim rodzimej dyktaturze laszy- 
•towskicj. Dzień ten stanowi przełomowy moment w uziejach na­
rodu bułgarskiego. Dzięki zwycięstwu sil ludowych Bułgaria we­
szła aa drogę demokracji i postępu.

O zwycięstwie powstania ludowego w Bułgarii zadecydowała 
prsede wszystkim Armia Radziecka, która w Bułgarii, podobnie, 
jak w innych krajach, zadała decytiujący cios hordom hitlerow­
skim i sprzymierzonej z ok 'panter dyktaturze reakcji bułgarskiej.

Pomoo Związku Radzieckiego nie ogran iczy ła  się bowiem tylko 
de wyzwolenia Bułgarii. Umożliwiła ona masom Indowym utrwa­
lenie władzy ludowej w kraju i budowę nowego ustroju, wolnego 
od wyzysku ebcych i rodzimych kapitalistów,

W rok po zwycięskim powstaniu lud Bułgarii proklamował re­
publikę ludową. Reforma rolna, unarodowienie przemysłu i ban. 
ków położyły kres władzy obszarników i kapitalistów,

bułgarska, pozbawiona swej bazy materialnej nie zlo- 
śyla jednak broni Drogą sabotażu, próbami rozsadzenia od wew­
nątrz Frontu Ludowego, środkami dywersji i spisku, usiłowała 
snitzezyć młode państwo ludowe, by znowu dorwać się do władzy. 
Knowania reakcji bułgarskiej, agentury oboego imperializmu, zo- 
etały udaremnione. . . . .

Rozgromienie niszczycielskich reakcji oraz konsolidacja
społeczeństwa bułgarskiego wokół programu walki 0 socjalistyczną 
przebudowę Bułgarii, stworzyły warunki dla pomyślnej realizacji 
zadań i celów, nakreślonych przez przodujący oddział sił ludowych, 
przez Zjednoczoną Partię Robotniczą.

Pierwszy etap walki e przebudowę gospodarczą Bułgarii, plan 
dwuletni, został pomyśłnie zakończony. Pod koniec planu dwulet­
niego produkcja przemysłowa Bułgarii wzrosła o IVU  w porówna- 
ntu z produkcją przedwojenną, zaś postępy w dziedzinie elektry­
fikacji kraju I mechanizacji rolnictwa przyczyniły się znacznie do 
podniesienia produkcji rolnej. W ciągu dwóch lat powstały nowe 
zakłady przemysłowe, zbudowano szereg wielkich elektrowni, po- 
wlększono sieć komunikacyjną w kraju, oraz zainicjowano program 
budownictwa mieszkaniowego.

Pomyślne zakończenie plann dwuletniego stworzyło warunki 
dla realizacji dalszego etapu — planu pięcioletniego, którego celem 
jest stworzenie fundamentów pod budowę socjalizmu. Plan ten 
przewidHe przekształcenie Bułgarii z kraju rolniczego w  kraj 
przemysłowo - rolny o zdrowej strukturze gospodarczej. Plan prze­
widuje ogólny wzrost produkcji o 78°lo, przy czym produkcja prze­
mysłowa w  roku 1953 podniesie się o 119’/e w porównaniu z pro­
dukcją przedwojenną. Dnży nacisk położony będzie _ na budowę 
przemysłu, wytwarzającego środki produkcji, na rozwój przemysłu 
budowlanego 1 dalszą elektryfikację kraju. Dla rolnictwa przewi­
dziana jest dalsza mechanizacja, szeroko zakrojona akcja zakłada­
nia spółdzielni produkcyjnych, które pod konieo roku 1953 wy­
twarzać będą 60°/« ogólnej produkcji rolnej.

W parze z rozwojem gospodarczym kraju nastąpi  ̂ znaczne 
podwyższenie poziomu życiowego ludności pracującej, ożywienie ży­
cia kulturalnego w całym kraju. Powstaną nowe szkoły, wyższe 
uczelnie, ośrodki szkolenia zawodowego, rozbuduje się sieć tea­
trów, świetlic, domów kultury 1 kin.

Naród bułgarski w  pełni świadomy jest, te  budowa socjalizmu 
w  Bułgarii możliwa Jest jedynie przy pomocy braterskiej współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim I krajami demokracji ludowej.

Wierny ślubowaniu, złożonemu u grobu swego wielkiego prze­
wodnika i nauczyciela, Georg! Dymitrowa, naród bułgarski twardo 

stoi na srruncie najściślejszego sojuszu 1 braterskiej współpracy 
U wielkim krajem socjalizmu.

W dniu święta narodowego Bułtęarll naród polski śle bratnie­
mu narodowi bułgarskiemu gorące życzenia dalszych sukcesów n» 
Jęto drodze do socjalizmu. Ł. **,

nie. W roku 1950 planujem y dostar­
czyć rolnictwu 250 tys. ton wapna, 
a w  roku 1955 — ok. 1 miliona 
ton.

Pomoc Państwa dla rolników jest 
bardzo wydatna i wielostronna. Wy 
starczy powiedzieć, że same kredyty 
krótkoterminowe na zakup nawo­
zów sztucznych i ziarna siewnego, 
na orki i wypożyczanie maszyn rolni 
czych wynoszą w okresie jesiennym 
1.280 miln. zł.

Wielką troską M inisterstwa Rol­
nictwa 1 R. R. jest stały rozwój me 
chanizacjl prac rolnych. Osiągnęliś­
my na tym  polu duże wyniki. W tej 
chwili gospodarstwa chłopskie obsłu 
guje ok. 3.000 gminnych ośrodków 
maszynowych i blisko 4.000 ich filii 
gromadzkich, coraz lepiej zaopatry­
wanych w maszyny i narzędzia rol­
nicze, a przede wszystkim w  siew- 
niki.

Dla Państwowych Gospodarstw 
Rolnych ustaliliśmy obowiązujące 
term iny ukończenia siewów, które 
powinny być również wskazówką 
dla wszystkich gospodarstw chłop­
skich. Do 15 września siew żyta l  
pszenicy powinny ukończyć Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne w woj. 
olsztyńskim i białostockim, do 20 
września siew żyta w woj. warszaw 
skim, lubelskim i rzeszowskim, do 
25 września siew żyta w pozosta­
łych województwach oraz siew psze 
nicy w  województwach warszaw­
skim, lubelskim, rzeszowskim, łódz­
kim, kieleckim, krakowskim i po­
morskim, do 30 września siew psze­
nicy w województwach: poznań­
skim, śląskim, gdańskim i szczeciń­
skim oraz do 10 października siew 
pszenicy woj. wrocławskim i na 
Ziemi Lubuskiej.

Wczesny siew jest gw arancją l wa 
tunkiem  dobrego plonu, toteż wszy­
scy rolnicy powinni starać się siewy 
ozimin zakończyć w pierwszej poło­
wie października.

G eorgi Dym itrow

Niezłomny rewolucjonista, wódz narodu bułgarskiego, pod którego 
przewodnictwem Ludowa Bułgaria rozpoczęła budownictwo Socja­

lizmu

Kongres Poko*n w Meksyku stwierdza:

N a u k a  w A m ery ce  
nie pracuje dla dobra ludzkości

MEKSYK (PAP).Na ogólno-amerykańsklm Kongresie Obrońców Po­
koju środa przeszła pod znakiem obrad komisyj, które zajmowały się 
przygotowaniem rezolucji na plenum.

Posiedzenie komisji związków za­
wodowych poświęcone było wymia­
nie Informacji o sytuacji ruchu za­
wodowego w krajach kontynentu 
amerykańskiego. Na komisji uczo­
nych wszyscy mówcy zgodnie pod­
kreślali, że nauka w Ameryce nie 
jest wolna i nie pracuje dla dobra 
ludzkości. Poszczególni mówcy pro­
testowali przeciwko oddaniu nauki 
na usługi wojny.

Na posiedzeniu komisji prasowej 
delegaci Ameryki Łacińskiej wska­
zywali na zależność większości sko- 
mercjonalizowanej prasy Ameryki Po 
łudniowej od koncernów prasowych 
USA. Stwierdzili oni jednak, że w

Ameryce Łacińskiej istnieje pewna 
liczba niezależnych organów praso­
wych, i że wpływ ich stale wzrasta. 
Delegaci Krajów  Ameryki Południo 
wej proponowali powołać do życia 
międzyamerykańską organizację pra 
sową, której celem byłaby walka o 
postęp i pokój.

Na ręce Prezydium Kongresu w 
dalszym ciągu napływają depesze po 
witalne. Wymienić należy depeszę 
od Światowej Federacji Zw. Zawo­
dowych, od Antyfaszystowskiego Ko 
m itetu Kobiet Radzieckich oraz od 
Ogólnochińskiej Demokratycznej Fe 
deracji Kobiet.

Z procesu księży — konfidentów gesłepo

W pogoni za »spokojnym życiem
zdradzili naród polski

«

ŁÓDŹ (PAP). — Kontynuując swe 
zeznania przed Sądem Apelacyj­
nym  w Łodzi, osk. ks. Hoszycki 
przyznał w  drugim dniu rozprawy, 
że pod wpływem współoskarżonego 
ks. Gradolewskiego dopuścił się w

Nowe kombajny
n ad eszły  z ZSRR

WARSZAWA (PAP). — Podczas 
tegorocznych żniw w  m ajątkach 
państwowych zastosowano po raz 
pierwszy kombajny, sprowadzone ze 
Związku Radzieckiego w ilości 50 
sztuk.

Ostatnio park  maszynowy Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych po 
większyl się o dalszych 5 kombajnów 
nadesłanych w tych dniach ze Zw. 
Radzieckiego. Kombajny te różnią 
się od nadesłanych poprzednio tym, 
że eą poruszane własnym napędem 
motorowvm i pracuj* bez pomocy 
traktora.

czasie okupacji wielu czynów sprze 
cznych z etyką chrześcijańską. Ks. 
Hoszycki ponownie oświadczył, że 
ks. Gradolewskl nam awiał go do od 
wołania zeznań i wyśmiewał jego 
przyznanie się do popełnianych 
przestępstw, których — rzekomo 
nikt nie potrafi udowodnić wobec 
zaginięcia odpowiednich ak t nie­
mieckiej policji politycznej.

Ks. Hoszycki tłumaczy swe od­
stępstwo od narodowości polskiej 
chęcią „spokojnego życia oraz speł­
niania czynności kapłańskich wśród 
katolików niemieckich". Oskarżony 
podaje, że nie utrzym ywał stosun­
ków bliższych z księżmi polskimi, 
gdyż było to  źle widziane przez wła 
dze okupacyjne, których był lojal­
nym poddanym. Z drugiej jednak 
strony ks. Hoszycki zeznał, że pol­
scy księża Tokarek l  Jaroszek spo­
wiadał! się u  niego, a ks. Tokarek 
miał doń naw et pełne zaufanie, po­
wierzając do kolportażu wydawane 
przez siebie antyhitlerowskie gazet
W.

Ks. Hoszycki nie może wyjaśnić, 
dlaczego właśnie ci dwaj polscy 
księża swe bliskie z nim  kontakty 
przypłacili aresztowaniem przez ge 
stapo. Twierdzi obłudnie, że współ­
oskarżony ks. Gradolewski „wyrwał 
mu przemocą" otrzymaną od ks. 
Tokarka gazetkę podziemną, Odnoś 
nie motywów dla których złożył 
przed niemieckim „sądem" zezna­
nia obciążające Polaków — oskarżo 
ny daje mętne i sprzeczne wyjaśnię 
nia.

Rozprawa trw a.

Polsku delegacja
wyjechała do Sofii

WARSZAWA (PAP). — W czwaT 
tek dnia 8 września w przeddzień 
Święta Narodowego Bułgarii wyje­
chała z Warszawy samolotem spe­
cjalnym  do Sofii delegacja Rządu 
R, P.

W skład delegacji wchodzą: MSnl 
ster Oświaty Skrzeszewski, Mini­
ster Poczt i  Telegrafów Szymanów 
skl oraz Minister Matuszewski.
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DOŚWIADCZENIA DZIESIĘCIOLECIA
Poniżej zamieszczamy fragmenty artykułu toto. Bolesława Bie­

ruta. Artykuł ten ukazuje się jednocześnie to 4 numerze „Nowych 
Dróg".

Napaść zbrojnych hord hitle­
rowskich na Polskę 1 września 
1939 roku stanowi formalny po­
czątek drugiej wojny światowej.

Dziś po upływie 10 lat od tych 
tragicznych wydarzeń, nagroma­
dziło się wiele dokumentów z roz 
bitych tajnych archiwów ówcze­
snych kancelarii dyplomatycz­
nych. Rzucają one dostatecznie

jaskrawe światło na zasadnicze 
tendencje ówczesnej polityki za­
chodnio -  europejskich rządów 
imperialistycznych, jak i na 
sprzeczny z interesami narodu 
polskiego sens i kierunek polity­
ki ówczesnego rządu obszarni- 
czo - kapitalistycznego, która do 
prowadziła do katastrofy wrze­
śniowej.

Klasa robotnicza wyciągnęła wnioski 
z klęski wrześniowej

Rząd faszystowsko -  sanacyjny 
już w r. 1934 wepchnął Polskę 
do bloku państw osi. Rząd hitle­
rowski, największy i czołowy kon 
trahent bloku zdradził swego wa 
sala, którym był i chdał być 
wiernie do końca rząd sanacyj­
ny, gwałcąc wolę narodu polskie 
go. Rzecz jasna, że najazd na Pol 
skę wynikał z całej taktyki i linii 
strategicznej rządu hitlerowskie­
go i dla żadnego trzeźwego poli­
tyka nie był niespodzianką. Jak  
wiadomo, w ciągu szeregu lat 
ostrzegała przed tym Komunisty 
czna Partia Polski, padały rów­
nież liczne przestrogi pod adre­
sem Polski ze strony antyhitle­
rowskich kół burżuazyjnych. Ale 
rząd sanacyjny nie był zdolny 
wyskoczyć ze swej klasowej, zdra 
dzieckiej skóry, a odejść od wła 
dzy rząd kilki sanacyjnej dobro­

wolnie nie chciał, ponieważ był 
to rząd faszystowski, rząd kliki 
pasożytniczej, rząd najzacieklej- 
szych wrogów ludu pracującego. 
Trzeba było nawałnicy wojennej, 
trzeba było gorzkich doświadczeń 
mrocznych lat okupacji, trzeba 
było zdruzgotania hitleryzmu 
przez Związek Radziecki, aby w 
Polsce lud objął władzę i wy­
miótł całą przegniłą klikę paso­
żytniczą i faszystowską.

Polska klasa robotnicza wy­
ciągnęła właściwe nauki z tragicz 
nego doświadczenia klęski wrze­
śniowej. Zrozumiała ona, że klę­
skę tę sprowadziły na Polskę nie 
tylko barbarzyńskie watahy hitle 
rowskich najeźdźców, ale że na­
jazd ich był wynikiem zgubnej 
antyludowej polityki, która tym 
najeźdźcom utorowała drogę.

Tylko władza ludowa i oparcie o ZSRR 
mogq zapewnić niepodległość Polsce

Doświadczenie dziesięciolecia 
przekonało naród polski, że nie­
podległość Ojczyzny, najistotniej­
sze interesy i potrzeby narodu, 
warunki jego pomyślnego rozwo­
ju  może zabezpieczyć skutecznie 
tylko władza ludu pracującego. 
Zrozumienie tej prawdy stało się 
źródłem odrodzenia narodu, po­
mocą w skupieniu sił dla jak naj 
szybszego przezwyciężenia skut­
ków klęski, dla zabezpieczenia 
trwałej niepodległości Polski.

Polska klasa robotnicza wiąza 
ła jak najściślej swą walkę o wy 
Zwolenie Polski z niewoli hitle­
rowskiej z walką o władzę ludo­
wą. Dlatego też wszystkie swoje 
wysiłki w  walce, wszystkie per­
spektywy 1 nadzieje łączyła ona 
z walką narodów ZSRR przeciw­
ko najeźdźcy hitlerowskiemu, któ 
ry z jednakową wściekłością tyra 
rdzował bratnie nasze narody.

Dzięki pomocy władzy ludowej 
Związku Radzieckiego polska kia 
sa robotnicza mpgła wziąć naj- 
czynniejszy udział w organizowa 
niu polskiej siły zbrojnej, aby za 
bezpieczyć odpowiedni wkład na 
rodu polskiego w ogólne dzieło 
zwycięstwa i wyzwolenia. W 
oparciu o swe doświadczenia, 
zdobyte w walce narodowo -  wy 
zwoleńczej 1 pracy nad wydźwi- 
gnięciem kraju  z klęski wojny 
polska klasa robotnicza przewo­
dziła w walce ludu pracującego 
o zwycięstwo władzy ludowej i 
jej utrwalenie. Wysunęła się ona 
na czoło w sprawowaniu władzy 
ludowej, aby tworzyć nowe wa­
runki bytu, niepodległości i odro 
dzenia Polski Ludowej. Przodują 
ca rola klasy robotniczej we wła 
dzy ludowej określiła drogę roz­
wojową Polski w kierunku socja 
lizmu.

W obliczu zdrady kliki titowskiej 
wzmagamy czufność klasową

Doświadczenia minionego dzie­
sięciolecia przekonały polskie ma 
jy pracujące, że niepodległość 
rzeczywistą i trw ałą można za­
bezpieczyć tylko w ścisłej łącz­

ności z siłami postępu, pokoju i 
rewolucji ludowej. Niezwyciężo­
nym ogniskiem tych sił jest Zwią 
zek Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich. Największą i najcen-

»$enat« T rizonii
Nowe pogwałcenie uchwał poczdamskich

BONN (PAP) Przedwczoraj w  go­
dzinach przedpołudniowych zebrał 
się Bundesrat (izba wyższa parla­
m entu Niemiec Zachodnich) Trizo­
nii, składająca się z 42 członków, 
reprezentujących poszczególne k ra­
je  Trizonii. Otwarcie Bundesratu na 
stąpiło w obecności dygnitarzy ame 
rykańskich oraz w obecności przed 
stawiciela W atykanu biskupa Muen 
cha. Wiceprzewodniczącym został 
m. in. prem ier Saksonii Dolnej, fi­
gurujący na liście zbrodniarzy wo­
jennych za przestępstwa dokonane 
podczas okupacji w  Polsce, Hein­
rich Kopf.

BERLIN (PAP) W związku z 
otwarciem kadłubowego parlam entu 
•oparatyitycznego Trizonii, Biuro

Polityczne SED powzięło uchwałę, 
Stwierdzającą, że tzw. parlam ent 
nie posiada żadnych podstaw praw­
nych. Został on utworzony w rezul­
tacie pogwałcenia obowiązujących 
uchwał poczdamskich, które gwaran 
towały jedność Niemiec. Tzw. par­
lam ent Trizonii jest wyrazem poli­
tyki rozbicia Niemiec. Biuro Poli­
tyczne SED stwierdza, że dzień o- 
tw arcia kadłubowego parlam entu 
separatystycznego przejdzie do hi­
storii Niemiec jako dzień zdrady i 
hańby narodowej. Naród niemiecki 
— głosi uchwała — nigdy nie pogo­
dzi się z rozbiciem Niemiec, dokona 
nym przez anglo -  am erykańskich 
podżegaczy wojennych i  ich nie­
mieckich agentów.

niejszą nauką, Jaką w yciągn ął na 
ród polski s klęski wrześniowej, 
z walki przeciw najeźdźcy i twór 
czego okresu swego odrodzenia 
jest świadomość wagi przyjaźni 
1 współpracy z ZSRR dla utrwalę 
nia niepodległości i rozwoju Pol­
ski. Nigdy nie zdołają podważyć 
tej świadomości w  polskiej klasie 
robotniczej jakiekolwiek zakusy 
wrogów ludu. Toteż masy pracu­
jące Polski równie jak klasa ro­
botnicza całego świata z oburze­
niem 1 pogardą obserwują roz­
kład moralny renegatów titow- 
skich w  Jugosławii, którzy sprze 
niewierzyli się podstawowej za­
sadzie solidarności międzynarodo 
wej mas pracujących i zdradzili 
najżywotniejsze interesy swego 
narodu. Operując argumentami 
nacjonalizmu usiłowali przeciągać 
masy pracujące w służbę imperia 
lizmu, w służbę podżegaczy i or­
ganizatorów wojny. Historia wal 
kl klasowej proletariatu mieści 
w sobie wiele przykładów odszcze 
pieństwa 1 jego skutków. Wyrzą­
dzały one nieraz wielkie szkody, 
lecz w odpowiedzi na fakty zdra 
dy i odszczepieństwa masy ludowe 
jeszcze bardziej zwierały swe sze 
regi, jeszcze mocniej pogłębiały 
solidarność sił rewolucyjnych. 
Lud pracujący nauczył się bo­
wiem cenić jako najwyższe do­
bro jedność swych szeregów i jed 
ność międzynarodową mas pra­
cujących przeciwko wyzyskiwa­
czom, imperialistom ł podżega­
czom wojennym.

Wszystkie przodujące, postępo­
we i walczące z uciskiem 1 pognę 
bieniem człowieka siły demokra- 
tyczno - ludowe, masy robotni­
cze i ujarzmione narody kolonii 
i krajów zależnych od imperializ 
mu, siły rewolucji ludowej i so­
cjalizmu — łączą się dziś w po­
tężny front walki o pokój. Wystę 
pują one solidarnie pod przewo­
dem klasy robotniczej przeciwko 
nowym knowaniom Imperialistów, 
którzy pragnęliby znów pogrążyć 
ludzkość w odmęt wojny. Ci, któ 
rzy podważają solidarność między 
narodową klasy robotniczej, wy­
łamują się automatycznie z wiel 
kiego frontu sił światowych wal­
czących o pokój, wspomagają si­
ły imperializmu, mieszczące w so 
bie źródło nowej jeszcze groźniej 
szej zbrodni. Przykład zdrady 
przez klikę titowską jednolitego 
frontu sił pokoju, którym przewo 
dzi ZSRR i kraje demokracji ludo 
wej jest poważnym ostrzeżeniem 
dla klasy robotniczej i mas pracu 
jących przed czynnikami, usiłujący 
mi od wewnątrz rozszczepić l osła 
bić siły, walczące o pokój, demo­
krację i socjalizm. Doświadczenie 
dzisięclolecia wymaga, aby pracy 
naszej i walce towarzyszyła nieod 
łącznie czujność klasowa.

Wrogie ludowi, wyzute z 
wszelkiego sumienia i poczucia 
odpowiedzialności przed naro­
dem, sprzedajne męty z wysłu­
gującego się przed wojną Hitle­
rowi obozu wynajmują się dziś 
na służbę u  nowych podżegaczy 
wojennych. Usiłują oni przeszko­
dzić wielkiej twórczej pracy na­
szego bohaterskiego narodu, ktA- 
ry w ciężkim wysiłku, ale r gorą 
cą wiarą pomnażającą siły, budu 
je swą wspaniałą Ojczyznę. Usiłu 
ją  przeniknąć podstępnie w po­
szczególne ogniwa tej potężnej 
pracy, aby szpiegostwem i sabota 
żem, rabunkiem, wrogą plotką, 
przebiegłym szkodnictwem, skry­
tą dezorganizacją hamować wiel 
kie osiągnięcia polskich mas pra 
cujących. Tylko wnikliwa, nieu­
stanna czujność ludu pracujące­
go sparaliżuje skutecznie te be- 
zecne i zdradzieckie machinacje, 
zdemaskuje szkodników, zabez­
pieczy przed nimi naszą gospodar

| k ę ludow ą —  chlubę dzisiejszych  
budowniczych Polski i  rosnący 
skarb przyszłych pokoleń. Służąc 
narodowi, powiększając dobrobyt 
mas pracujących, nasze osiągnię­
cia gospodarcze są równocześnie 
z istoty swej, z istoty naszego ludo 
wego państwa rosnącą oporą sił

pokoju.
Ten patriotyzm pracy dla Pol­

ski Ludowej wejdzie do dziejów 
narodu, jako najpiękniejsza ich 
chlubna karta, z której czerpać 
będą podnietę i dumę narodową 
nasze dzieci polskie i następne ich 
pokolenia.

Kosmopolityczna fasada 
imperialistycznych dziedziców Hitlera
W propagandzie dzisiejszych 

podżegaczy wojennych poli­
tyczno -  klasowe motywy — woj 
na krzyżowa przeciwko komu­
nizmowi i ZSRR — są ufryzowa­
ne frazeologią „demokratyczną", 
aby tym skuteczniej ukryć ra­
bunkowe intencje imperialistycz­
ne Pod względem histerii antyko 
munistycznej niewiele się różnią 
od hitlerowskich zbirów. Ale szu 
kają oni też nowej frazeologii, 
mniej wyświechtanej, aby mogła 
łatwiej trafić do mas. Dlatego 
też imperializm amerykański u- 
siłuje podmurować swą propagan 
dę wojenną koncepcjami kosmo­
politycznymi, wykorzystując znów 
do działania na tym polu — o- 
bok zbieraniny różnorodnych od

padków emigracyjnych — ra. in. 
równie zbankrutowanych i sprze 
dajnych rycerzy spod znaku dru 
giej międzynarodówki, których 
pomoc faszyzm przedwojenny w 
zasadzie odrzucał. W ten sposób 
socjal -  szowinizm zmienia się w 
socjal -  kosmopolityzm. Zakłama 
nej do cna hecy antykomunistycz 
nej usiłuje przyjść również w su 
kurs Watykan, który rażąco nagą 
treść klasową tej hecy imperia­
listycznej próbuje perfidnie osło­
nić i zawoalować faryzeuszowską 
„obronę religii" przed rzekomymi 
zamachami ze strony ruchu robot 
niczego.

Dlatego też demaskowanie te­
go oszustwa — to jedno z waż­
niejszych zadań w walce o pokój.

Współpraca wolnych ludów 
na|wainie]szq oporą sił pokoju

Najważniejszą oporą dla sił po 
koju jest współpraca 1 przyjaźń 
narodów, które nie dążą do pod­
bojów, w których gospodarzem 
jest lud pracujący, które opierają 
swe stosunki wzajemne i swą we 
wnętrzną organizację na zasadach 
nowego ustroju społecznego. Taka 
jest istotna treść przyjaźni i 
współpracy między krajami demo 
kracji ludowej i potężnym krajem 
zwycięskiego socjalizmu.

Przyjaźń ta nie tylko wzmacnia 
masy pracujące tych państw, któ 
re są związane ze sobą sojuszem,

ale stanowi oparcie ideologiczne 
dla wszystkich ludzi pracy i postę 
pu, dla wyzwoleńczych wysiłków 
i dążeń mas pracujących całego  
świata. W rosnących siłach całe­
go obozu pokoju Polska Ludowa 
widzi główną ostoją swego bezpie 
czeństwa 1 podstawę skutecznej 
obrony swej niepodległości.

Mocodajną, twórczą pracą ma­
sy pracujące ZSRR 1. krajów de­
mokracji ludowej kształtują co­
dziennie nowe warunki własnego 
życia i zarazem lepszej przyszłoś 
cl świata.

Jest nas 25 milionów Polaków oddanych 
bezgranicznie Polsce Ludowej

Polska Ludowa i jej masy pra­
cujące do tej twórczej pracy po­
kojowej, niosącej ludom wolność 
i radość, wnosi swój cenny wkład 
gospodarczy i kulturalny. Na cze 
le tego twórczego wysiłku kroczy 
nasza Partia — Partia bojowni­
ków walki narodowo - wyzwoleń 
czej i wielkich przeobrażeń spo­
łecznych. Prowadzi ona do coraz 
wspanialszych twórczych zry­
wów dziesiątki tysięcy przodow­
ników 1 bohaterów pracy, nauczy 
cieli i wychowanków ludu, gorą 
cych patriotów i najofiarniej­
szych pracowników w służbne lu 
dowi pracującemu, miliony pro­
stych, szczerych przepojonych

wiarą w lepszą przyszłość i spra­
wiedliwość robotników i chłopów. 
Jest nas 25 milionów Polaków, 
oddanych bezgranicznie Polsce Lu 
dowej, Ojczyźnie naszej, krynicy 
naszych natchnień i czynów. Zjed 
noczeni wspólną ideą socjalizmu 
i wolą największego wysiłku, naj 
wydatniejszej pracy, najbogatszego 
wkładu w dzieło walki o pełne wy 
zwolenie człowieka stanowimy si­
łę niemałą i jest dla nas sprawą 
honoru i dumy narodowej, aby 
kroczyć w pierwszych szeregach 
wielkiej armii bojowników o po­
stęp, o pokój, o wolną, rozumną, 
twórczą, szczęśliwą przyszłoś; 
świata.

List tow. Gomułki
do redakcji »Trybuny Ludu« 

w sprawie renegata D iila sa
DO
REDAKCJI „TRYBUNY LtTDlT 

w miejscu 
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

Niniejszym proszę, Was o ramiesz 
czenie na łam ach „Trybuny Ludu‘‘ 
poniższego oświadczenia: 

Dowiedziałem się z ulotki wyc'a- 
nej w  Jugosławii w  języku polskim 
(straszliwie okaleczonym) zawiera­
jącej treść artykułu  p. Dżilasa, u - 
mieszczonego w  dzienniku jugosło­
wiańskim „Borba" z czerwca br., że 
p. Dżilas — mimo stanowczego po­
tępienia przeze mnie zdradzieckiej 
kliki titowskiej — usiłuje zaliczyć 
mnie do grona swoich zwolenników.

Oszczercze nadużycie mego nazwi 
ska przez p. Dżilasa jest jeszcze jed

nym dowodem oszukiwania naro­
dów Jugosławii przez odciętych mu 
rem  izolacji od rewolucyjnego ru ­
chu robotniczego renegatów z KPJ.

F akt ten może świadczyć tylko o 
ich beznadziejnej sytuacji, w jakiej 
się znaleźli w rezultacie popełnio­
nej zdrady, w rezultacie zerwania 
ze Związkiem Radzieckim 1 krajam i 
dem okracji ludowej.

Sytuacji tej nie polepszą żadna 
fałszerstwa i niegodziwe posługiwa­
nie się cudzymi nazwiskami. Wprost 
przeciwnie — kłam stwa i nadużycia 
przyspieszą tylko zasłużony koniec 
ich autorów.

Warszawa, dnia 6 września 1949 r.
(—) Wł. Gomułka
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17 domów remontuje MPBKonferencja Komitetów Sklepowych LIS
wykazała braki i niedociągnięcia

w zaopatrzeniu świata pracy
Odbyta przed kilkoma dniami 

konferencja Komitetów Sklepowych 
pozwoliła kierownictwu Wydziału 
Społeczno -  Wychowawczego LSS 
zorientować się, jak pracują po­
szczególni referenci Komitetów Skle 
powych. Krytyczna analiza dotych­
czasowej pracy tego referatu wyka 
z&la, że ciągłe zmiany pracowni-

ZMP-oui(y lubelscy
so lid aryzu ją  s ię  
z hastami pokojowymi 

SFMD
Członkowie Koła Związku Mło­

dzieży Polskiej w  Lublinie, przy Za 
rządzie Miejskim, zgromadzeni w 
dniu 7 września br. na walnym ze­
braniu, po wysłuchaniu sprawozda­
nia delegata postępowej młodzieży 
lubelskiej na Światowy Festiwal 
Młodzieży Demokratycznej w Buda 
peszcie, koL Muszalika, postanawia 
ją  solidaryzować się z międzynaro­
dową walką postępowej młodzieży 
całego św iata oraz dochować w ier­
ności słowom przysięgi, złożonej 
przez postępową młodzież świata 
zgromadzoną na Festiwalu w  Buda 
peszcie.

Hasłem naszym: „Walka o pokój, 
to w alka o życie".

Dokąd dzii idziemył
TEATRY:

PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY — 
godz 20 „Strzały na ul. Długiej" 
A. Świrsaczyńskiej 

MUZYCZNY — godz. 19.30 „Czar 
walca"

KINA:
APOLLO: „Trójka Trefl" (prod. 

czeska).
godz. 16 18, 20.

BAŁTYK: „Złoty kluczyk". Fanta­
styczna bajeczka prod. radź. 
godz. 16, 18, 20. ,

RIALTO: „Młodzi idą" (prod. radz.) 
godz. 16, 18, 20.

O 1 11 ■ „.V
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 44-44 i 22-73 
S traż Pożarna . . . 11-11 i 08 
Komenda Miasta M. O. , . . 23-83
OYŻURY APTEK

Krak. Przedmieście 29, Rynek 2, 
Szopena 15, Bychawska 42.

POGOTOWfE WETERYNARYJNE
(kliniki wet. UMCS przy ul. Al. 
Racławickich Nr 19 i 20 b)

Choi iby wewnętrzne — tel. 36-04 
Chirurgia — tel. 37-13
Położnictwo — tel. 18-49
Telefon nocny (i w święta) 

wspólny 36-04

ków wpływają ujemnie na pracę 
w terenie. Niektórzy referenci nie 
znają sytuacji w powierzonych im 
pod opiekę dzielnicach, co sprawia, 
że ocena pracy Komitetów nie z*w 
sze jest naleiyta. Poważna część 
Komitetów, pracujących dobrze, a to 
Komitety Sklepów nr 14, 75, 2, 21, 
105, 35, 65, 67, 37, SI, 5, 88; 
8, 59. 58 i 86, nie została wyróżnio­
na za swą pracę.

W Komitetach Sklepowych aktyw 
ni są starzy członkowie, którzy po­
święcają wiele pracy dla dobra spół 
dzielni. Wyróżniają się wśród nich 
Józef Stankiewicz, Walentyna 
Dmowska, Małek Marian, Matusiak 
Stanisław, Władysław Budzyński, 
Antoni Kozakiewicz, Paweł Piotrow 
ski, Jan Marzec, Florian Hagel, 
Franciszek Sielski, Wacław Borko- 
wicz, Jan Radzewicz, Stanisława Na 
miotowa, Michał Swięcki i inni.

Konferencja wykazała, że przed 
LSS stoi poważne zadanie dalszej 
rozbudowy sieci sklepów branżo­
wych oraz usprawnienie małych skle 
pów spożywczych.

Drugi bardzo poważny problem 
to sprawa zbiorowego żywienia. Go 
spody spółdzielcze muszą stać się 
w  całym tego słowa znaczeniu pla­
cówkami zbicrowego żywienia, do- 
dostarczającyml posiłków smacz­
nych, dobrze i tanio skalkulowa­
nych, odpowiadających potrzebom 
świata pracy. Nowo otworzone go­
spody spółdzielcze winny być bez­
warunkowo bezalkoholowe i nasta­
wione przede wszystkim na wyda­
wanie posiłków podstawowych.

Więcej uwagi musi się poświęcić 
również sprawie wypieku chleba. 
Ambicją Lubelskiej Spółdzielni Spo 
żywców powinno być zaopatrzenie 
całego świata pracy w dobry smacz 
ny chleb. Sprawą niecierplącą zwlo 
ki jest uruchomienie sklepów wa- 
rzywniczo -  owocarskich.

Przed samorządem spółdzielczym 
stoją więc bardzo ważne zadania- 
Komitety sklepowe muszą zaostrzyć

czujność, wzmocnić kontrolę nad 
gospodarką sklepów, muszą czuwać 
nad odpowiednim doborem pertone 
lu sklepowego. Zwracać baczną u- 
wagę na asortyment towarów, prze 
chowywanie i rozmieszczenie ich, 
kontrolować, czy zapasy poszczegól 
nych artykułów, znajdujących się 
w sklepach, nie są nadmierne I nie 
powodują unieruchomienia fundu­
szów. Czy wszystkie towary prze­
znaczone do sprzedaży są uwidocz­
nione, czy nie są ukrywane i sprze­
dawane „po znajomości", co doty­
czy przede wszystkim towarów 
atrakcyjnych. Komitety Sklepowe 
winny Interesować się wyglądem  
sklepu. Muszą dążyć do tego, by 
sklepy LSS przewyiszały pod wzglę 
dem obsługi, higieny i estetyki wy 
staw i wnętrz sklepy prywatne. Ko 
mitety winny oddziaływać na perso 
nel, by włączył się do ruchu współ 
zawodnictwa oraz realizował sy­
stem oszczędzania w sklepach po­
wierzonych ich pieczy.

Pełne wykonanie zadań stawia­
nych przed samorządem spółdziel­
czym jest uzależnione od doboru 
członków, chodzi więc o to, by do 
Komitetów wchodzili ludzie dający 
pewność, że dobrze wywiążą się ze 
swych obowiązków. C.M.

W sobotę na boisku przy ul. Oko 
powej odbędzie się o godz. 15-tej 
spotkanie piłkarskie, rozegrane po­
między reprezentacją Śląska i ZS 
„Gwardią" — Lublin. W przerwie 
tego meczu odbędą się biegi na 500 
i 2000 m. W pierwszym z nich nowy 
talent bieżni lubelskiej — Jackie­
wicz (ZS „Gwardia") zaatakuje re ­
kord Okręgu. W biegu tym starto­
wać będą znani biegacze; Kuchar­
ski MKS i Swlciak „Gwardia".

W drugim bięgu na 2000 m zapo 
wiedział próbę pobicia rekordu Okrę 
gu W iktor Kramek. Na tym  dystan

Zamierzone na szerszą skalę 
przeprowadzenie poprawy warun 
ków bytowania mieszkańców 
dzielnic robotniczych, wkracza 
obecnie w stadium realizacji.

Miejskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane, które prowadzi roboty 
zlecone mu przez Wydział Tech­
niczny ZM, remontuje w chwili 
obecnej 17 domów, • znajdujących 
się na peryferiach miasta, a za­
mieszkałych przez ludność pracu 
jącą. W dom ach na Młyńskiej 15 \ 
M. B uczka 7 i 33, Wolskiej 2, Sta 
szica 8, Rynek 4 i Grodzkiej 36 
kończy się już remonty.

Poprawia się również i usuwa 
braki w kamienicach przy ul. 
Grodzkiej 17, Granicznej 18 i Ko 
walskiej 13, a w domach: Probo­
stwo 15, Zgodna 7, Lubartowska 
18 i Kołłątaja 5, rozpoczęto już 
wstępne prace remontowo - bu­
dowlane. Po ukończeniu tych na-

Odbadown Warszawy 
t r w a  

Nie astawai 
w świadczeniach na SFOS!

sie wraz z nim  startować będą Sta­
nisław  Michoń („Gwardia"), Bole­
sław Michń („Lublinianka") oraz 
Szkopiński i K apuśniak (obaj i  
Gwardii"), (i)

Rzemieślnicy potępiają
stanowisko Watykanu
W dniu 3 września 1949 r. w  lo­

kalu Izby Rzemieślniczej w Lubli­
nie odbyło się zebranie pracowników 
samorządu gospodarczego — Izby 
Rzemieślniczej, Izby Przemysłowo- 
Handlowej, Okręgowego Zw. Ce­
chów i Zakładu Doskonalenia Rze­
miosła, dla powzięcia stanowiska 
wobec groźby ekskomuniki, rzuco­
nej przez W atykan.

Zebranie zagaił dyr. St. Pukasie- 
wlcz, po czym obszerny refera t oko 
licznościowy wygłosił ob. A. Klaczyń 
ski ze Zw. Zaw. Prac. Inst. Społecz­
nych, następnie przemawiał delegat 
Zarządu Głównego Związku ob. Zo 
łek J. Na zakończenie zebrani jedno 
myślnie przyjęli rezolucję w której 
potępiają stanowisko W atykanu 1 
w yrażają solidarność z postawą Rzą 
du Polskiego. Na wszelkie wrogie 
zakusy postanawiają odpowiedzieć 
wzmożoną pracą przy odbudowie 
kraju.

praw przyjdzie kolej na kamie­
nice przy ul. Nowej 23, Grodzkiej 
36, Lubartowskiej 11, 40 i 21. W 
przeciągu 6 tygodni wszelkie na­
prawy zostaną zakończone i 
wszyscy mieszkańcy tych domów 
spokojnie będą mogli oczekiwać 
nadejścia zimy. (a)

PIĄTEK, ft.IX.1349 
WARSZAWA 

na fali *95.8 m.
7.00 Wiadomości dziennika poran­

nego, 8.00 Streszczenie dziennika po 
rannego, 8.15 Operowa muzyka ba­
letowa, 12.00 Wiadomości południo­
we, 12.20 Audycja dla wsi, 12.55 „Mc 
lodie ludowe", 13.35 Muzyka obiado 
wa, 14.00 Opowieść o Chopinie. 14.15 
Popularne utw ory skrzypcowe i for 
tepianowe,

na fali 1339 3 m.
15 30 Skrzynka techniczna, 15,45 
Muzyka ludowa, 16.05 „M arian Bu- 
czek‘‘ — słuch., 16.20 Antoni Dwo- 

! rzak — kompozytor tygodnia, 17.00 
j I Dziennik popołudniowy, 17.15 Kon 

cert dla przodowników pracy, 18.00 
„Pomagamy w budowie Warszawy ',
18.15 Przegląd prasy młodzieżowej, 
18.20 Święto Narodowe Bułgar:!.
19.00 II Dziennik popołudniowy,
19.15 „Porozmawiajmy", 19.20 Kon­
cert rozrywkowy, 20.00 „Z historii 
królów 1 papieży'* — pog., 20.30 
Koncert symfoniczny, 21.00 Dr.Ien- 
nik wieczorny, 22.10 Mozaika m u­
zyczna, 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Muzyka operowa.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy. 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzykn.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.01
— Dziennik, Na tem aty kulturalne. 
Komentarz dnia, Muzyka, Przegląd 
gospodarczy

22.00 —  22.30 (na fa li  3 1 4 , 1115,01
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pumo Wojewódzkiego Komitetu 
P>UkieJ Zjednoczone] Parltj Ho. 
botmezej Wydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redakcja i AHmin»*traeJa Lublin, 
3 go Maja 14, Telefony; Redakcja 
20-04, Redaktor Nirzeln? 2S-93, 
Dyrektor | Admtmatraejs 34-Ml 
Kolporlat 39 02. Rurlinlterla 37-23, 
Ogłoszenia 23-n  Rozdzielnia 
20-51 Kont) czekowe PKO N» 
11.445. Warunki prenumeraty! prt 
numersta m ieszana IM zl„ pre­
numerata zbiorowa zł. 75 Odbito 
ezeionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w Lo 

blinie. M Ruezka 19.
A — 28700

T o m . PROŁŁ KAZIMIERZ
członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, odzna­
czony za pracę społeczną srebrnym  krzyżem  zasługi, były  
prac. Okręgowej Rady Związków Zawodowych oraz 
ostatnio prac. „Motozbytu", zm arł dnia 7 września  

1949 r. w  w ieku lat 32.
Wyprowadzenie zwłok ze Szpitala Szarytek nastąpi 
w dniu 9 bm. o godz. 17-ej na cmentarz przy ul. Lipowej.

W zmarłym tracimy oddanego sprawie robotniczej 
towarzysza.

KOMITET MIEJSKI PZPR  
w  Lublinie.

Kramek i Jackieinicz
z a a ta k u ją  rek ord y  o k ręg u

Borys Gorbstow Tłum. X. A . Jaworski

D A S Z A  9)

(Z cyklu: »Arktyka na codzień«)
A jednak gdy nadeszła ostatnia chwila i Stefan 

Iljicz już zupełnie przygotowany do odlotu podszedł 
nagle do Paszy, aby jej podziękować za wszystko i po­
żegnać się, żal ją ogarnął, że nie zostanie chociażby 
jeszcze na jeden dzień. Patrzała na niego oczyma, pełny 
mi tak szczerej miłości, że nawet się zmieszał.

Nigdy żadna kobieta, nawet ta poprzednia, nie pa­
trzała na niego w ten sposób...

Stał przy dziewczynie i nie wiedział, co mówić.
— Więc odlatuję, — powiedział. — Dziękuję... za 

wszystko...
— Szczęśliwej podróży! — rzekła cichutko.
Odwrócił się, spojrzał na rzekę, — kołysała się tam

na fali maszyna. Oto siądzie zaraz i odleci. Przyleci do 
Irkucka, wieczorem przyjdzie do domu, do pustego, 
brudnego mieszkania kawalerskiego. Włączy czajnik 
elektryczny, zacznie szukać szklanki, niezbyt brudnej 
i możliwie całej ... I tak mu popłynie życie, jak płynęło, 
zawsze pod prąd...

A dziewczyna wciąż stała obok. Nie czekała na nic, 
nic nie mówiła...

— Żegnajcie! — powiedział i niezgrabnie nieumie­
jętnie podał jej rękę.

— Szczęśliwej podróży! Pięknej pogody! — szepnęła 
znowu i podniosła na niego oczy.

Od ich spojrzenia spłynęło nagle na pilota ciepło 
i radość. Pomyślał że gdyby każdy jego lot odprowadza­
ła dziewczyna takim spojrzeniem latałby tak... jak nigdy 
nie latał przedtem. Jakich cudów dokonałby w powie­
trzu!

Trzeba było jej to jakoś powiedzieć, ale zapomniał 
już rozmawiać z dziewczętami, a może i nie umiał nigdy. 
Przestępował z nogi na nogę, chmurzył się, złościł, że 
nie ma słów, a czas ucieka. Trzeba lecieć, słońce już 
wysoko, fala uderza niecierpliwie o brzeg, kołysze ma­
szynę, a on stoi i słów znaleźć nie może.

—- No cóż ty  stoisz, — krzyknął nagle rozgniewany 
na Daszę, jak krzyczał na mechaników, na starterów, 
na motorowych. — Czy długo mam czekać? Gdzie twoje 
rzeczy? Dawaj prędko. Trzeba lecieć póki pogoda...

Spojrzała zmieszana na niego, ale on nie dając jej 
się opamiętać, zawołał:

— No prędzejże!
— Zaraz, — szepnęła stropiona i  pobiegła do domu.
A on stał i patrzał za nią i cieszył się, że oto wresz­

cie doszli do porozumienia i wszystko się wyjaśniło i już 
nie jest teraz człowiekiem samotnym na ziemi.

Dasza wpadła do chaty, schwyciła koszyk, wsunęła 
do niego suknie, jakie były pod ręką, koszule, fotogra­
fię matki, jakąś książkę i wybiegła na ganek. Na ganku 
stał ojciec.

— Żegnaj, ojcze, — Dasza objęła go pośDiesznie, 
nie wymyślaj.

—* Dokąd to, opętana? — ojciec nic nie zrozumiał,
— Odlatuję! — zawołała już biegnąc. — Odlatuję, 

o-o j c z e !
Motorowy krzyknął: „Kontakt!", pilot odpowiedział: 

„Kontakt działa! ‘ i Dasza znalazła się w powietrzu nad 
rzeką.

Ojciec, jak stał, tak i wrósł w ziemię na ganku. Do­
piero, gdy maszyna uniosła się nad rzeką, zrozumiał, że 
to przecież córka, Dasza, odlatuje, odlatuje na zawsze z 
obcym człowiekiem ,który teraz stał się dla niej bliższy 
i droższy niż ojciec.

„A, ja? A ja? — omalże nie zawołał. — A cóż ja? 
Jestem przecież stary, kto mnie pochowa..."

Maszyna wzbiła się już ponad wierzchołki cedrów 
i zaczynała brać kurs. Starzec mimo woli śledził ją, — 
nigdy nie mógł spokojnie widzieć maszyny w powietrzu, 
a tę przecież sam, sam składał z niczego.

„Ależ rozwija szybkość!" — mruknął i usiłował zna­
leźć jakiś defekt w ruchu.

Ale nie znalazł. Wszystko było wykonane dokładnie, 
prawidłowo, wszystko było tak, jak sam to robił kiedyś. 
I patrzył z zachwytem, jak pobłyskują płaszczyzny 
i ogon w słońcu, jak równo warczy motor... Oto i on 
tak samo, dawno już dawno, uczynił śmiały skok z zie­
mi do nieba jakiż to był skok! Z tajgi, z głuszy niedźwie­
dziej do nieba! A teraz Dasza...

„Ależ córka... córka..; — pomyślał ze zdziwieniem. — 
To d... zuch dopiero!'*

— K o n i e c  —
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Pięć lal Ludowej Bułgarii
W kroczenie Arm ii R adzieckiej na terytorium  Bułgarii oraz 

powstanie ludow e z dnia 9 w rześnia 1944 roku doprowadziły do 
całkowitej zm iany losów historycznych Bułgarii i otworzyły jej 
drogę do socjalizmu. Od pięciu już lat rząd Frontu Patriotycz­
nego prowadzi kraj tą drogą.

M auzoleum  D ym itrow a

Mauzoleum w Sofii, w którym spoczęły na zawsze zwłoki Georgrl
Dymitrowa

5-letn i p lan  
narodowo - gospodarczy

Aby właściwie ocenić całą do­
niosłość przemian, które dokona­
ły się w życiu narodu bułgarskie 
go w ciągu 5 lat władzy ludowej, 
należy przypomnieć sobie, że 
dawna Bułgaria monarchistyczna 
była krajem zacofanym. Jej rol­
nictwo znajdowało się w stanie 
opłakanym, przemysł prawie że 
nie istniał. Wystarczy powiedzieć, 
że Bułgaria produkowała 60 razy 
mniej energii elektrycznej niż tak 
niewielkie państwa jak Szwecja 
czy Norwegia. W Bułgarii przy­
padało przeciętnie 3,5 kg cukru 
rocznie na głowę ludności, 5 m 
tkanin bawełnianych, 1200 gra­
mów mydła.

Szczególnie ciężka była sytua­
cja chłopów mało i średniorol­
nych, stanowiących większość lud 
ności: 185.000 gospodarstw chłop 
skich nie miało w ogóle własnego 
Inwentarza rolniczego, 135.000 go 
spodarstw nie miało bydła robo­
czego. Właściwymi gospodarzami 
kraju byli monopoliści zagranicz­
ni — zwłaszcza niemieccy — któ I 
rzy przy pomocy dynastii niemiec 
kiej Koburgów i skupiającej się 
wokół nich bułgarskiej kliki bur- 
żuazyjno - obszamiczej nielitoś- 
dwie grabili naród bułgarski i 
wciągnęli kraj do wojny.

W w yniku reform y rolnej

Bułgaria
buduje socjalizm

* W bohaterskiej walce o w y­
zwolenie Bułgarii 190.000 bojow­
ników złożyło w ofierze swe ży­
cie.

*• Bez hojnej 1 bezinteresownej 
pomocy ze strony ZSRR naród 
bułgarski nie byłby w stanic bu­
dować socjalizmu. Pomoc ta ob­
jęła surowce i  produkty tu i po 

wojnie i później, znaczne ilości 
żywności w okresie suszy w la­
tach 1944 i 1947 oraz dużą ilość 
fachowców, którzy pomogli w od 
budowle młodemu krajowi demo 
kracjl ludowej.

* Masy pracujące Bułgarii rez 
wiaęłjr na cześć święta narodowe 
go szeroką akcję współzawodni­
ctwa pracy. Dziesiątki fabryk, 
jak np fabryka Maszyn Rolni­
czych im. Dymitrowa, zameldowa 
Ir już •  wykonaniu planu rocz­
nego. Fabryka im. Czankowcj po 
raz pierwszy w  historii kraju ros 
poczęła produkcję izolatorów.

* Po okresie planu pięcioletnie 
go dochód narodowy wzrośnie 
dwukrotnie, co wplymie decydują 
co na polepszenie bytu mas pra­
cujących.

* Plan pięcioletni przewiduje 
swiększenie produkcji maszyn 65 
razy, elektrycznoóoi 7 razy, prze 
mysłn lekkiego 2,6 razy, rolnej o 
59*/«, hodowlanej o 44*/*, wydoby 
eie węgla wzrośnie 3 razy, a ru­
dy 21 razy.

*  Wybuduje się w okresie pla 
nu m. in. 3 huty — żelaza, oło­
wiu i cynku, 2 fabryki obrabia­
rek, 2 fabryki samochodów i trak 
torów, 2 fabryki części zamien­
nych, 3 fabryki maszyn rolni­
czych, 2 fabryki chemiczne, w iel­
ką koksownię, 10 kombinatów 
drzewnych.

* Od chwili utworzenia Rządu 
Frontu Ojczyźnianego uruchomio 
no m. In. 212 domów dziecka, 
200 ogródków jordanowskich, 97 
żłobków, 326 klinik położniczych, 
1 operę, 9 teatrów, 4 wielkie or 
kiestry symfoniczne, 8.800 ama­
torskich zespołów artystycznych.

* Działają następujące maso­
we organizacje społeczne: Ogól­
no .  Robotniczy Związek Zawo­
dowy (800.000 członków), Ogólno- 
Chłopski Związek Zawodowy 
(1.380.000 członków), Narodowo- 
Bulgarski Zw. Kobiet (400.000 
członków) i  Dymitrowski Zwią­
zek Młodz. Bułgarskiej (550.000 
członków).

* Na zasadzie ustawy Zgroma 
dzenla Narodowego znacjonalizo- 
wano 6,000 przedsiębiorstw.

127.000 rodzin chłopskich otrzy­
mało ziemię. Nacjonalizacja prze­
mysłu i banków zlikwidowała pa 
nowanie wielkiego kapitału w 
przemyśle i założyła podwaliny 
państwowej własności ogólno-na 
rodowej.

Główna ostoja polityczna reak 
cjonistów — monarchia bułgar­
ska — została zlikwidowana na 
mocy referendum. Bułgaria stała 
się republiką ludowo - demokra­
tyczną.

Komunistyczna Partia Bułgarii 
pod kierownictwem Jerzego Dy­
mitrowa zdołała zrealizować jed 
ność klasy robotniczej, zjednoczyć 
pod sztandarem Frontu Patriotycz 
nego wszystkie siły demokratyczne 
1 poprowadzić je do dalszej walki 
o socjalistyczną przebudowę Buł 
garii.

Po wykonaniu dwuletniego pla 
nu gospodarczego, naród bułgar­
ski przystąpił do realizacji szero 
kiego programu budowania pod 
staw socjalizmu w Bułgarii, na­
kreślonego w pięcioletnim planie 
rozwoju gospodarstwa narodowe 
go kraju na okres od 1949 do 
1953 roku.

Jak stwierdził wódz narodu buł 
garskiego, Jerzy Dymitrow, Buł 
garia w drodze uprzemysłowie­
nia i elektryfikacji kraju oraz 
mechanizacji rolnictwa powinna 
osiągnąć w ciągu 15—20 lat to, co 
inne państwa w warunkach kapi 
talizmu osiągnęły w ciągu całego 
stulecia.

Zadanie, które postawił przed 
narodem bułgarskim jego wielki 
nauczyciel, realizowane jest po­
myślnie. Już w 1948 roku rozmia 
ry  produkcji przemysłowej wzro 
sły o 71,5'/o w stosunku do 1939 
roku. W drugim kwartale 1949 ro 
ku plan produkcji przemysłowej 
wykonano w 101,6°/». Liczba ro­
botników zatrudnionych w prze­
myśle zwiększyła się w porówna­
niu z tym samym okresem roku 
zeszłego o 29,6°/*.

Masy pracujące Bułgarii współ 
zawodniczą o przedterminowe wy 
konanie planów produkcyjnych. 
W 1946 roku we współzawodni­
ctwie brało udział 175.000 robot­
ników i pracowników umysło­

wych, a w 1948 już 350.000. Do 
dnia piątej rocznicy wyzwolenia 
Bułgarii przez Armię Radziecką 
ruch współzawodnictwa obejmie 
przeszło 450.000 osób.

Zdobycze i sukcesy ludowo - 
demokratycznej Bułgarii osiągnię 
te zostały dzięki przyjaźni i bez­
interesownej pomocy potężnego 
Związku Radzieckiego. Naród ra­
dziecki przyszedł z pomocą naro 
dowi bułgarskiemu w najtrudniej 
szych dla niego chwilach: wyzwo­
lił on Bułgarów z niewoli niemiec 
ko - faszystowskiej i ocalił przed 
niebezpieczeństwem ujarzmienia 
przez impe^alizm anglo -  amery 
kański. W ciężkich latach posu­
chy ZSRR posyłał do Bułgarii 
żywność, udzielał jej kredytów, 
pomógł odbudować zrujnowaną 
przez okupantów gospodarkę i 
pomaga w zakładaniu podwalin 
socjalizmu.

Naród bułkarski w ie, że tylko  
w  jednolitym  obozie demokratycz 
nym  ze Związkiem  Radzieckim  
na czele zdoła on kontynuować 
w ielką sprawę socjalistycznej 
przebudowy ojczyzny, sprawę za­
początkowaną w  dniu 9 września

Po 9-tym września 1944 r. zosta­
ły założone podstawy do wprowa­
dzenia planowej gospodarki w Buł­
garii.

W roku ubiegłym zakończono wy 
konanie planu dwuletniego na rok 
1947—48 — planu odbudowy. Prze­
mysł zwiększył produkcję przeszło

2,5-krotnie, produkcja przemysło­
wa w roku 1948 przekroczyła już 
poziom przedwojenny o 72 proc. W 
ramach planu dwuletniego ukończo 
no budowę 10 elektrowni, stworzo­
no dziesiątki nowych przedsię­
biorstw  przemysłowych, kładąc 
szczególny nacisk na rozbudowę 
przemysłu ciężkiego.

Pięcioletni państwowy plan naro* 
dowo -  gospodarczy postawił jako 
podstawowe zadanie — zbudować 
podstawy socjalizmu na drodze 
uprzemysłowienia i elektryfikacji 
k ra ju  — zmechanizowanie 1 uspo­
łecznienie gospodarki wiejskiej. W 
tym  celu stosunek między przemy­
słem a rolnictwem zmieni się z  
30 : 70 na 45 : 55. Wytwórczość cięż­
kiego przemysłu w końcu pięciolat 
ki będzie wynosić 225,8 proc. w 
porównaniu z rokiem 1948. Zostanie 
założona mocna baza energii elek­
trycznej, zapewniająca uprzemysło­
wienie kraju. Wydobycie węgla ka 
miennego zwiększy się o 46.1 proc.

W dziedzinie gospodarki wiej­
skiej również nastąpią wielkie zmia 
ny, które ją postawią na socjali­
stycznych postawach. Przeprowadzi 
się to przez zwiększenie liczby rol­
niczych spółdzielni pracy, które bę 
dą dawać 60 proc. całej rolniczej 
produkcji. Liczba stacji maszyno­
wo -  traktorowych zwiększy się 
przeszło dwa razy.

W handlu hurtowym  sektor pań­
stwowy obejmie 70 proc. a spółdziel 
czy — 30 proc., a w handlu deta­
licznym 45 i 50 proc. Entuzjazm pra 
cy i ofiarność narodu bułgarskiego 
przy pokonywaniu przeszkód i rze­
telna pomoc Związku Radzieckiego 
i krajów  ludowej demokracji są 
gwarancją wykonania pięciolatki.

1944 roku.
G. Strelcow

Błaga Dymitrowa

W p o c ią g u
Nasz pociąg pędzi. Dudnią, dudnią koła.
Żywa rozmowa toczy się dokoła.
Tu między sobą różnią się podróżni —
Akcent ich dzieli, barw a skóry ró ż n i. . .
Usiadłam bliżej, bo z ludźmi jest raźniej,
A sam ej tak  się czas w pociągu dłuży.
— A skąd jesteście? — z uśmiechem — przyjaźnie 
Zwrócił się do mnie towarzysz podróży.
Jednakim  ogniem nasze oczy płoną.
W kraju zwycięstwa hartowanym  walką 
Każdy tu  dla mnie jest bratem  rodzonym. 
Odpowiedziałam mu: jestem bułgarką.
Słowak, Rosjanin i Polak i Uzbek,
Wszyscy z płomiennym wzruszeniem na twarzy,
W net zawołali w tym  samym języku:
Dymitrow —

człowiek,
przyjaciel,

towarzysz!
Ojczyzno moja, kwitnąca w wolności,
Kwitnąca pięknie moja ziemio miła,
Na wieczną sławę, ku chwale ludzkości 
Dla całej ziemi synaś urodziła.
Wszystkie tu oczy jednym ogniem płoną,
Każdy tu dia mnie jest bratem  rodzonym.
„Skąd jesteś* — spytaj śmiało przy spotkaniu 
(To przecież zwykłe przy spotkaniu słowa)
Powiem: Rodaczką jestem Dymitrowa.

Przełożył Leopold Lewin.

mień — woda wytryśnie. Wszyscy trzej chodzi­
li do pracy na obcych polach, zdobywając cięż­
kim  trudem  kawałek chleba, Gdy trzej bracia 
usłyszeli głos wielkiego budowniczego, poszli do 
matki i aapytali:

— Powiedz, matkę, cc możemy dać i my, by 
pomóc budowniczemu?

Matka była m ądrą kobiety i powiedziała im co 
m ają robić. Ruszyli wszyscy trzej, przyszli do 
wielkiego mostu i stanęli przed zatroskanym bu 
downiczym.

— A wy — zapytał ich — trzej bracia, co 
idziecie z nizin coście mi przynieśli?

— My, towarzyszu Dymitrowie — odpowie­
dział najstarszy brat — nie przynieśliśmy d  
skarbu. Inni przynieśli ci pszenicę i złoto i da­
wali ci stada. Czy możemy mierzyć się z nimi? 
Jesteśmy goli i bosi, lecz mamy sześć twardych 
rąk. Gdy ściśniemy kamień — woda wytryśnie. 
Weź nasze ręce, towarzyszu Dymitrowie, byś 
nimi dokończył wielkiego mostu".

Przyjacielu mój. odkrywco, prawda, że pięk­
na jest ta pieśń? Wzruszyła mi duszę. Chociaż 
jestem przeciętną dziewczyną, wiem co ci dam, 
gdy będziemy pod jednym dachem. Mam serce, 
które będzie'biło zawsze dla ciebie. Mam dwoje 
oczu, które będą na ciebie patrzyły tak, jak pa­
trzyła tylko twoja matka, usta, które opowie­
dzą twem u synowi kim jesteś i co budujesz. I 
ja  zaniosę chociaż jeden kamień na fundamenty 
wielkiego mostu, gdyż jestem rodzoną siostrą 
trzech braci z nizin A nasz syn będzie żył na 
drugim  brzegu, gdzie nie będzie cierpienia i 
mroku.

Huczą wiosenne wody. strącają w  dół kamie­
nie, podrywają korzenie starych wierzb. Kamie­
nie, które dziś posypały się. gdy zburzy1*«my 
skałę. Będzie z nich na?yp kolei żelaznel. Nie­
bo 1est usypana gwiazdami drżącym' iak zło4** 
płatki śnieżne. Latarka dopala się. Trzeba iść 
łpać.

Dobranoc. Tłum. Zofia Wolnik
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Obóz Brygady

GDYBYŚ tu był ze mną w ten  wieczór, gdy 
dopalają się ostatnie głownie obozowego 

ognia. Zmęczone dziewczęta i chłopcy wrócili 
do namiotów i już śpią pod ciepłymi kocami.

Gdybyś tu  był ze mną... Piszę do ciebie tę 
kartę  na kolanie. Stołu nie ma w  naszym na­
miocie. Przy mnie migoce zakopcona latarka, 
postawiona na przewróconą teczkę. Już późno. 
Słyszę tylko szum wiosennych wód. W artka rze 
ka unosi w dół kamienie, podmywa brzegi. W 
sziumie jej jest coś młodego i  silnego, I my, jak 
ta  woda idziemy w żywiołowym dążeniu, aż 
dojdziemy do spokojnego morza — wielkiego 
ludzkiego seczęścia.

Cały dzień biegałam jak szalona, popychając 
taczki. Przecie mnie znasz. Gdybyś widział jak 
się opaliłam. Ręce moje wzmocniły się, skóra po 
ciemniała, usta spierzchły. Tylko zęby bielą się. 
Moje silne ręce brygadzistki tęsknią do twego 
uścisku, usta pragną dotknąć twego czoła, gdyż 
jesteś odkrywcą i bohaterem  pracy.

Tego wieczora nie mogłam sobie znaleźć m iej­
sca. Nie mogłam usiedzieć na jednym m iej­
scu. Serce biło tak, że omal nie pękło. Wszędzie 
widzę twoje oczy. W szumie wiosennych wód 
słyszę twój głos. Jestem  <Aumną, że z pomiędzy 
milionów dziewcząt wybrałeś mnie i mnie po­
dałeś rękę. Gdy usłyszałam przez radio kogo 
wybrano bohaterem pracy na naszej ziemi 1 usły 
szałam twoje imię — źrebiło mi się słabo. Roz­
dygotana ręka wypuściła łyżkę. Rozlałam zupę. 
Musiałam być bardzo śmieszna. Towarzyszki 
moje powiedziałyby na pewno: zakochana gęś. 
Lecz nie zauważyły mego wzruszenia, gdyż 
zmrok wieczorny padł na obóz brygady. Jakie 
odkrycie zrobiłeś? Oczy całego narodu Skiero­
wane są na ciebie. Twoja gwiawia podniosła się 
od razu bardzo wysoko. Jutro na pierwszej 
stronie dzienniki umieszczą twoją fotografię. 
Gdy rozwiną się astamdary wielkiego święta na-

ilngel Kamliczgw
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rodowego, twoje nazwisko znów rozniesie się po 
całym kraju. Jak  mogłeś dokonać takiego od­
krycia w tajem nicy przede mną?

Nie wiem czy jestem godna stać się towarzy­
szką twego życia. Czym jestem — jedną z mi­
lionów przeciętnych dziewcząt, k tóra potrafi 
tylko pracować i kochać. I to gorąco. W nie- 
deielę jeden z naszych brygadzistów przeczytał 
swoje wiersze. (Słuchaliśmy go siedząc dokoła 
obozowego ogniska. Trzeszczały gałązki. Płomie­
nie usiłowały zapalić niebo). Muszę ci powie­
dzieć, że jest urodzonym poetą. W brygadach 
jest wielu takich jak on. Nie mogę ci powtórzyć 
jego pieśni, lecz ci ją opowiem. „Wielki budow­
niczy zaczął budować ogromny most, który miał 
połączyć dwa brzegi, dwa' światy, mój przyja­
cielu. Świat m roku i cierpienia i świat jasno­
ści i ludzkiego dobrobytu.

Budował dobrobyt. Budował, doszedł do poło­
wy i zabrakło mu kamieni, drzewa i żelaza. Za­
wołał budowniczy, a głos jego odbił się echem 
jak  trąba jerychońska po wszystkich krańcach 
naszej ziemi: „Dawajcie, przyjaciele moi, vtrszy 
stko co m ade najdroższego, byśmy mogli dokoń 
czyć wielki most". Powstał cały naród. Pastusi 
spędzili stada z gór, oracze zatamowali drogi 
wozami z żółtą pszenicą. Chłopcy zeszli z ko­
ni i poprowadzili je do mostu, młode niewiasty 
zdjęły z szyi naszyjniki z monet, dziewczęta — 
wełniane, haftowane fartuszki. Każdy pośpie­
szył dać co ma, byle tylko most był dokończony.

Lecz tam  gdzieś, w  najbardziej zapadłej wio­
sce, w  walącej się chatce, pokrytej omszałymi 
dadiówkarrri, żyła biedna kobiecina z trzema sy­
nami — mężczyznami na schwał. Giy ścisną ka-


